
DOWODY ISTNIENIA 
P A N A  BOGA.

N a tu ra  duszy  ludzkiej ś w ia d 
czy o is tn ien iu  P a n a  Boga.

(C. d.)

P i e r w o t n a  re l igia u s t a r o ż y t n y c h  Greków 
i Rzymian.

Że Homerowskie niebiosa bożków 
przedstaw iają nam tylko upadek praw dzi
wego pojęcia o Bogu, okazuje się choćby 
stąd, że pierwotne panowanie Kronosa 
zostało obalone przez Zeusa.

W łaśnie w tym  peryodzie religijnym  
czczono jednego tylko boga niebios i zie
mi oraz małżonkę tego boga Rheję. len  
bóg nosił imię C h r o n o s ,  czyli C z a s ,

co odpowiada biblijnem u „Starowieczny." 
Pojęcie zaś o małżonce tego boga, której 
imię Rheja, wytworzyło się z pomięszania 
pojęć o pierwszej m atce wszystkich żyją
cych Hewie, pod wpływem nieludzkiej 
teogonii, przypisującej bóstw u pierwiastek 
żeński, rodzący.

Tytani, o k tórych mowa w mitolo
gii, nie byli bynajm niej bogami rów ny
mi Chronosowi, lecz dziećmi jego i Rhei. 
Zapewne ci „Synowie bozi" są tym i sa
mymi, o k tórych mówi Geneza w rozdz. 
VI, nazywając ich Olbrzymami. Obalenie 
Tytanów przez Jowisza przypomina tra- 
dycyę o potopie lub zburzeniu wieży 
Babel.

Późniejsza rzesza Olimpijska w um y
słach Greków nie zupełnie zatarła pojęcie 
o jednobóstwie. Jakkolw iek bowiem fan- 
tazya ludowa i poetycka nadała różnym 
bogom kształty  ludzkie, jednakże pojęcie 
o istotnych przymiotach bóstw a często 
sic ujawniało, ja k  to widzimy z niektó
rych wyrażeń Odyssei, np.: „Bogowie
wszystko wiedzą.“ Słusznie tedy powiedzieć 
należy z Pliniuszem, że tu taj „mowa ludz
ka wynalazła wiele bogów, nie będąc 
zdolną ogarnąć całego pojęcia doskona
łości — rozłożyła je  na części i stworzyła
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sobie  id e a ln e  p rz e d m io ty  czci.“ „K iedy  
zaś se rce  lu d zk ie  do g łęb i s ię  po ru szy ło , 
p o w ia d a  M ueller, w te d y  o d rzu c iw szy  
w sz y s tk ie  p o e ty c k ie  i m ito lo g iczn e  p rz e 
n o śn ie , w p ro s t zw raca ło  się  do b ó s tw a  
w  s ło w ach  m u  o d p o w ie d n ic h / ' *) Sam o 
w reszc ie  s ta n o w isk o  Z eusa , „o jca  bogów- 
i lu d z i"  a  s y n a  K ro n o sa , w śró d  rze szy  
b o g ó w  i b o g iń  O lim p ijsk ich , m ów i n am  
o w k o rz e n io n e m  w  u m y s ła c h  G rek ó w  p o 
ję c iu  je d n o b ó s tw a . B ogow ie  są  s io s tr a 
m i, b raćm i, dz iećm i Z eusa , je g o  n a rz ę 
dziam i, o rg a n a m i. D la  te g o  s łu szn ie  za- 
uw-ażył N a e g e lsb a c h , że to  u ż y w a n ie  p rzez 
Z eu sa  in n y c h  bożków- za  sw-e n a rzęd z ia  
św iad czy  o m o n o te is ty c z n y m  p o g ląd z ie  
H o m era  n a  re lig ię . 2)

„Z eus, mów-i M ueller, ja ś n ia ł  św ie 
tn ie  i w y raźn ie  j a k  p ra w d z iw y  B ó g  G re 
ków-, zan im  się  u k ry ł  w  m ito lo g ic z n y c h  
o b ło k ach  O lim pu, s tą d  w n ie k tó ry c h  
m ie jscach  w-yraz ńsóę n a leży  p rze tłó m a- 
czyć —  B óg. 8) A  w ięc je d n e g o  B oga, 
W szech m o g ąceg o , k tó re g o  po jęc ie  w y ry te  
j e s t  w  g łę b ia c h  se rc a  lu d zk ieg o , opiew-ali 
o rficzn i poeci g re c c y ; o N im  n a u cza li f ilo 
zofow ie: S o k ra te s , P la to  i A ry s to te le s , 
k tó ry c h  te o ry e  filozoficzne p rzez w iele 
s tu le c i b y ły  p o d s ta w ą  m e ta f iz y k i i teo - 
dycei; a i dzisia j n iem a łe  m a ją  znaczen ie .

W  o rficzn y ch  p o e m a ta c h  ta k  się  w y 
rażan o  O Z eusie: Zsóę ot.py.-q, Zsóę [ jja c s a ,  
Aioę Iz  06 TTdvta TtlXovtai Z eus —  począ tek , 
Z eus —  c e n tr , B ó g  od k tó re g o  w sz y s tk o  
pochodzi.

To sam o , co śm y  pow iedzie li o re li- 
g ii s ta ro ż y tn y c h  G reków , —  n a leży  ro z u 
m ieć  o s ta ro ż y tn e j re lig ii R zy m ian . B o g o 
w ie  R zy m scy  są  ci sa m i co i G reccy , ty l 
ko  o d m ien n e  m a ją  n azw y . Z eus n a z y w a  
się  u  R zy m ian  Jo w isz  ( J u p ite r  O p tim u s 
M axim us). T en  b ó g  ró w n ież  j e s t  n a s tę p 
c ą  J a n u s a  4) (D ian u s) i D ian y , po d o b n ie

0  W issensch. d. Sprache II. S. 389.
2) Homer Theologie. S. 113.

• 8) Dz. p. s. 390.
4) Boga Janusa wyobrażano z dwoma obli

czami dla oznaczenia przeszłości i przyszłości,
któremi władnął.

A W I T A.

j a k  Z eus K ro n o sa  i R heji. x) W e d łu g  
V a rro n a  R zy m ian ie  w  c ią g u  170 la t  czcili 
sw y c h  bogów- n ie  n a d a ją c  im  ża d n y c h  
w -yobrażeń, i w te d y  o b y cza je  lu d u  b y ły  
b a rd zo  m o ra ln e . N u m a  P o m p iliu sz , k tó 
ry  w p ro w ad z ił do R zy m u  k u l t  g re c k ic h  
b ogów , za razem  d a ł p o c z ą te k  u p a d k o w i 
obyczajów . Oto n ie k tó re  w y ją tk i  ze s t a 
ro ż y tn y c h  p o em a tó w  g re c k ic h  i ła c iń 
sk ich , z k tó ry c h  m o żn a  ch o ć  w  części 
w y ro zu m ieć , ja k ie  m ieli po jęc ie  o p rz y 
m io ta c h  b ó s tw a  s ta ro ż y tn i  G recy  i R zy
m ian ie .

H ezyod (w IX  w. p rzed  C h ry s t.) , ta k  
p isze o O p a trzn o śc i B o g a  w  sw-ym p o e
m acie  „ P ra c e  i d n ie ."
„Z m y sło m  to  n a sz y m  s k ry ły  są d y  Boże, 
J a k  m ało  cz łeku  do w y ży c ia  s ta rczy . 
N ieraz  d n iem  je d n y m  p ra c y  g o sp o d arcze j, 
R o k b y  się  ca ły  d a ł opędzić m oże —  
W te d y b y ś  g n u ś n ie  tra w ił b y t  w eso ły .
L ecz p łu g  by  zb u tw ia ł, z len iw ia ły  w o ły ,—  
W i ę c  b a r d z o  m  ą  d r  z e d z i  a ł a  Z e u  s,

[ j e ż e l i
Z n a  m i  s i ę  w i e d z ą  s w ą  n i e z a w s z e

[ d z i e l i . . .

G d y b y m  m ó g ł w y b ó r  zrob ić , to b y m  pono 
W cale  n ie  is tn ie ć  w olał, a lbo  w p rzó d y  
Is tn ie ć  niż dz isia j. Cóż? g d y  m i znaczono  
Żyć w śró d  żelaznej w ie k u  te g o  g ru d y , 
K ędy  dz ień  k ażd y  n o w y m  zn o jem  g n iec ie , 
N oc k u  b ezp raw io m  ku si, te  zaś  w-szędzie 
D osięga  m śc iw a  b o g ó w  d ło ń — a przecie  
P ręd ze j czy później k re s  i te m u  będzie! 
S k o ń czą  d n i sw-oje n ęd zn i lu d z ie  ow-i, 
K tó rzy  ty lo m a  ję z y k a m i g w arzą .
S k o ro  sz ro n  sk rz e p n ie  n a d  ich  zb lad łą

[tw arzą ,
B y  n ie  zaw ad za ł d łużej dziad  w n u k o w i, 
W ła d c a  go  ‘b o g ó w  n ib y  k ło s położy...
A liśc i po n ic h  b ęd z ie  je sz c z e  gorzej!
N ie w s tą p ią  ju ż — ci w  ś la d  sw-ych o jców

[ dzieci—
M iła u p rz e jm o ść  w p rę d c e  p recz  od lec i —  
B ra t  b ra tu  o b cy m  s ta n ie  się, d ru h o w ie  
W ro g a m i sob ie , s ta ry c h  rudz ic ie li

ł) Kronosa w Rzymie nazywano Saturnem , 
a Rheję—Ops’ą.
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Syn własny z domu wygnać się ośmieli, 
B e z b o ż n i e  s ą d z ą c ,  że s i ę  b ó g  n i e

d o w i e
0 t e r n  o p a t r z n y .

Horacy (I w.)
„Jowisz grotami straszny ognistemi 
Jedynie dotąd czczony był za Pana.
D ziś. . .

Owidyusz (I w.) w poemacie swym 
„Metamorfozy" stosując się do starożytne
go podania, przypisuje potop Jowiszowi, 
który już miał spalić świat piorunami, 
lecz obawiając się, by wszczęty w prze
stworzach pożar nie spalił bogów (anio
łów?), potopem ukarał rodzaj ludzki. Bo
gowie w tym poemacie są tylko wyko
nawcami woli Jowisza.
„I już miał gromy swoje rozrzucać na

[ ziemię;
Leczzobawy,by pożar,wszczęty odpiorunów, 
Eteru nie ogarnął, nie spalił biegunów,
1 pomny, że wTyroków wolą niecofnioną 
Kiedyś morze i ziemia i niebiosa spłoną,
I cały świat powszechna ogarnie zagłada, 
Ukute przez cyklopów pioruny odkłada; 
Inną karą chce zniszczyć ziemian ród zu

chwały,
Chce, by z wszystkich chmur nieba de-

[szcze razem lały. 
Zasadza Akwilona do eolskiej góry 
Z wiatrami, co skupione rozpędzają chmury, 
Zsyła Nota. Na mokrych skrzydłach Not

[się zrywa, 
Groźne jego oblicze gęsta mgła okrywa, 
Chmury osiadły czo ło , deszczem ciąży broda, 
Skrzydła i włosy siwe porosiła woda.
On gdy silną prawicą chmury z sobą zetrze, 
Grom pada i rzęsisty deszcz siecze po-

[wietrze.
Iryda, x) w różnofarbne przybrana odzie

n ie ,
Wciąga wody, podaje chmurom pożywienie. 
Ścielą się zboża, sm utna nadzieja rolnika, 
Długiego roku praca nadaremnie znika. 
Ale na zemście niebios Jowisz nie prze

staje;

Bogini tęczy, posłanka Junony.

W I T A .  M  49

Brat jego x) w modrych nurtach prosiłki
mu daje.

Zwołał rzeki. Gdy weszły w dom swojego
[króla,

Czas drogi—rzekł on—śpieszcie, taka nie-
[bios wola,

Wywrzyjcie wasze siły i domy otwórzcie, 
Puśćcie strumieniom wodze i tamy roz

burzcie.
Kazał. Odeszli—zdrojom rozszerzyli łoże 
I w wyuzdanym biegu stoczyli je  w morze. 
On sam trącił trójzębem w ziemię przelę-

[knioną,
Zajękła i otwarła wód ukrytych łono. 
Wzdęte ryczą po polach a niszcząc zasiewy,
I ludzi porywają i stada i krzewy,
Chaty i poświęcone przybytki niebianom. 
Choć gmach jaki dostoi wzburzonym bał

wanom ,
Przecież silniejsza fala wkrótce go zabie

rze,
Runęły nawet w morze naciśnione wieże. 
Już i ziemia i morze różnicy nie miało, 
Wszystko jest morzem, morzu brzegów

[brakowało.

P i e r w o t n a  rel igia  u Germa nów .

Za czasów Tacyta (t 117) Germano
wie mieli o bóstwie czyste pojęcie, skoro— 
jak ten pisarz podaje — wyobrażali sobie 
Boga jako „Coś co samą tylko czcią wi
dzieć można." W istocie pisma runiczne 
wspominają o jednym  bogu „Tyr." Imię 
to wymawiano z najwyższą czcią. Tyr— 
brzmiało w starogermańskim języku jak  
Z i o, w angielskim — jak  T i w, w goty
ckim jak  T i u s  (bsóę). W późniejszym 
czasie Tyr zeszedł do rzędu niższych bo
gów, miejsce zaś jego zajął W uotan 
(Odin) 2). Pojęcie jednak o jednobóstwie

1) Neptun, bóg mórz.
2) O d i n  ma wiele podobieństwa z Ada

mem, ja k  to widać z niektórych ustępów „Eddy:“ 
nap. w 31. „Widziałem Baldera, w bitwie skrw a
wionego syna Odina; los go ściga. Wola najwyż
sza sta ła  w polu, chuda i znużona ja k  jemioły 
rózga."
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nie zanikło u Germanów. W uotan nie ty l
ko był naj wyższym bogiem, ale był uoso
bieniem wszystkich przymiotów, które 
my przypisujem y prawdziwem u Bogu. 
W edług Simrona znawcy germ ańskiej 
mitologii W u o t a n  wszechmocą swą 
i duchowością najbardziej przypominał 
Boga chrześcijan. x)

Starożytny poem at skandynaw ski 
„Edda," tak  mówi o stw orzeniu pierw 
szych ludzi, Aske i Embli.

18. „Życie d a ł Odin, m ow ę Harner, 
tchnienie i ludzkie wejrzenie Lopter.“

56. Patrzcie! oto dom połyskuje, jak  
ogień słoneczny i bardziej złocisto, imię 
jego  Gimli (niebo). W  nim po wszystkie 
czasy zamieszkają ludy i użyją dobrego.

P Mythol. S. 184, 334.

772

57. Zasiada mocny, przed wszyst- 
kiem pierwszy, w szystkiem u rozkazujący, 
na wysokim sądzie; On wyrokuje, On de
cyduje, co ustanow i, to nie przeminie.

59. Patrzcie! oto stoi dom opodal 
od słońca, z drzwiami na północ. Kropie 
trucizny z okien spadają, z kolców zbu
dowany, jest m ieszkaniem wężów.

60. Patrzcie! przez bystrą  tam przeby
wają rzekę winowajcy, krzywoprzysięzcy, 
mordercy i inni miłością uwodzący; tam 
gryzie N ydhoggur x) ciała um arłych, sza r
pie i płata. Wiecież co więcej? i co?

C. d. n.)

ń  Jeden z wężów piekielnych, mściciel nie
prawości.

C O li H A K IA i, G A C B IU M  C Q K D IU M

O R A  RR O  NOBIS. A D M IN ISTRA  G R A flA R C M  G lE i.e sT IÓ tt
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P i s m o  I  wi e .  te .

N O W V T K 8 T A M K N T. (C . d .)

Ewangelia według św. Mateusza.

Uw a g i  do r o z d z ia łu  II.

Nigdy już  odtąd synowie A braham a 
całkowicie nie powrócili do swej ojczyzny. 
Kiedy Cyrus pozwolił im znowu posiąść 
ziemię ojców, mała ich liczba tylko korzy
stała z łaskawości króla Medów. W ie
lu bowiem Żydów i to z różnych pokoleń, 
naw et z pokoleń Judy  i Beniamina (Ester 
z pokolenia Beniamina) pozostało w Babi
lonie i Suzie. 2) Ażeby dać pojęcie o lu 
dności żydowskiej w państw ie Perskiem, 
wystarczy sobie przypomnieć, że Aswerus 
upoważniając Żydów do obrony przeciw
ko ciemięzcom, nasyłanym  przez Amana, 
wydał edykt do stu  dwudziestu siedm iu 
wielkorządców swojego państw a. ,!) W IV 
wieku skutkiem  wojen A rtakserksesa 111 
znalazły się kolonie żydowskie nad brzegami 
morza Kaspijskiego. Niektórzy autorzy 
odnajdyw ali naw et ich potomków wśród 
ludności Himaleów, Malabaru, A fganista
nu, Turkestanu, Kaszmiru, a naw et Am e
ryki Północnej.

Głownem ich siedliskiem  poza Pale
styną byt Babilon, skąd pochodziło wielu 
uczonych doktorów żydowskich. Kolonię

!) L iczba ty ch  k tó rzy  tow arzyszy li Zoroba- 
bclowi w ynosiła od 42 do 43 tysięcy ludzi, czt. 
Ezdr. 2, (i4, 65; 11 Ezdr. 7, 63, 67; 111 Ezdr. 5, 41; 
Józ. Ant. Jud . XI, 1—3.

2) Józ. A nt. Ju d . XI, V, 2.
3 ) Est. 8, 9.

babilońską tak  szanowano w Jerozolimie, 
że dawano jej pierwszeństwo przed wszyst- 
kiemi innemi. Po zdobyciu m onarchii per
skiej, A leksander potwierdził przywileje 
Żydów babilońskich, a pod panowaniem  
Seleucydów powstawały nowe kolonie 
w Antyochii, Sm yrnie i wielu innych miej
scowościach. To samo działo się Egipcie za 
Ptolomeuszów. Miasto A leksandrya by
ło zarówno m iastem  żydow skiem jak  gre- 
ckiem. Żydzi zamieszkiwali oddzielną dziel
nicę na wschód oddzielnie greckich. Inne 
m iasta posiadały również osobne dzielnice 
greckie i żydowskie. To nie znaczy, aby 
Żydzi byli zamknięci, wyłączeni i oddale
ni w jakiem ś „ghetto ,“ ja k  to miało m iej
sce później w chrześcijańskiej Europie, lecz 
że zachowywali organizacyę własną, nie 
tylko religijną, koncentrującą się w „sy
nagodze," gdzie zbierali się dla m odlitwy 
i odczytyw ania praw, tłóm aczonych przez 
rabinów, ale organizacyę polityczną z „et- 
narchą," czyli wodzem narodu na czele, 
z radą i trybunałam i. Jednem  słowem 
tworzyli państwo w państwie. ’)

Żydzi mieszkający poza obrębem Pale
styny  zapomnieli prawie wszyscy ojczyste
go języka. Jeżeli w niektórych krajach

Ł) Zobacz V iguouroux „Słownik archeo logi
czny Biblii" n a  słowo A leksandrya . Tp. Mommsen 
H istorya Rzym u t. XI, s tr. 62—112.



wschodnich mówili jednym  z języków  se
mickich aram ejskim , we wszystkich innych 
znali prawie tylko grecki, dla ich użytku 
wypracowano w Egipcie tłómaczenie ksiąg 
św iętych zwane „Tłómaczeniem siedem 
dziesięciu (Septuaginta).“

Po opuszczeniu ziemi Chanaan, na
ród żydowski zmienił obyczaje i ducha 
swojego. Żydzi, rozproszeni wśród obcych 
narodów, nie byli już  owymi pasterzami 
i rolnikam i, opisanym i w księgach „Sę- 
dziów“ i „Królewskich;" stali się narodem  
handlarskim , bogatym  bardzo. Stopniowo 
przyciągali do siebie licznych prozelitów. 
Umysły podnioślejsze z pośród pogan po
rzucały cześć bogów dla czci Boga je d y 
nego; kobiety zwłaszcza ochotnie brzyjmo- 
wały obrządek żydowski, pociągnięte uro
kiem religii odpowiadającej ich pobożności.

Żydzi szczególniej w Egipcie badali 
literaturę i filozofię grecką. Na początku 
wieku pierwszego przed Chrystusem  szko
ła żydowska w A leksandryi wydaw ała hi- 
storyę ludu w ybranego na wzór greckich 
dziejów, pisanych przez Tucydydesa; tra- 
gedye na wzór Sofoklesa, ale o tem atach 
zaczerpniętych z Biblii. Inne szkoły stu- 
dyowały Platona i Arystotelesa, ze zdzi
wieniem znajdując w dziełach tych filozo
fów poglądy podobne do spotykanych 
w księgach świętych. Nie przychodziło 
Żydom na myśl, że poganie drogą w ła
snych dociekań mogli dojść do pewnej 
względnej prawdy, twierdzili oni na to 
miast, że filozofia grecka miała źródło 
w judaizm ie, że Platon był Mojżeszem, 
mówiącym po grecku. Ażeby lepiej pogo
dzić obiedwie filozofie, objawioną i n a tu 
ralną, tłómaczyli Pismo w znaczeniu prze- 
nośnem, podobnie ja k  Grecy tłómaczyli 
Iliadę. A braham  w ich przekonaniu stał 
się uosobieniem m ądrości, Sara cnoty, Noe 
sprawiedliwości, a cztery rzeki Raju czte
rech cnót głównych. 1)/

Na Zachodzie Żydzi byli w bardzo 
małej liczbie, spotykano ich gdzie niegdzie

Ł) Zob. „Słownik archeologiczny Biblii." 
„Historya Rzymu." t. XI str. 71.

w południowych m iastach Italii, w Rzymie 
zato stanowili dosyć zw artą grom adę. Rzym 
był wówczas m iastem  kosmopolitycznem, 
położenie zaś Żydów było nieszczęśliwe. 
Mieszkali na przedmieściu poza Tybrem, 
byli ubodzy. Przeważnie daw ni niewolni
cy! pogardzeni zarówno przez arystokra-

j^ k  i przez lud rzym ski, rozproszeni 
po całym świecie, łączyli się oni razem  
w jed n ą  duchową całość. Mieli w każdem 
mieście punkt zborny na m odlitwy i na
rady  „Synagogę," ale trzym ali się wiernie 
prawa, wzbraniającego składać ofiary 
gdzieindziej, niż w św iątyni Jerozolim 
skiej. Rok rocznie wysyłali do m iasta 
świętego dydrachm ę, to je s t  dwie drach
my !) przepisane przez Mojżesza i ten po
datek tworzył sum y ogromne; o ile jednak  
mogli, odbywali pielgrzym kę na górę Sy- 
on, aby złożyć osobiście ofiary Panu. Ży
dzi byli więc narodem  licznym, rozproszo
nym  po całem państw ie rzym skiem , prze
kraczającym  naw et po za jego  granice, na
rodem  związanym węzłami wiary wspólnej, 
w zasadniczych zarysach nienaruszonej 
i nieskażonej nawet wąmśrodku pogan.

Takiem było życie synów Izraela, 
którzy nie powrócili do ziemi ojców, albo 
którzy wróciwszy znowu ją  opuścili po
wtórnie. Lecz co tym czasem  działo się 
w ziemi Dawidowej?

Po powrocie z niewoli babilońskiej 
Żydzi zastali ziemię ojczystą zajętą przez 
cudzoziemców, osiadłych jeszcze od czasu 
niewoli asyryjskiej. Zdołali odebrać tery- 
toryum  pokolenia Judy , i Beniamina. Ca
ła zaś prawie Sam arya pozostała w rę 
kach obcych przybyszów. Odtąd P alesty
nę dzielono na trzy wyraźne części. Na 
południu była Judea, zamieszkana albo 
przez potomków Żydów biednych, pozo
staw ionych w kraju przez Babilończyków, 
albo przez synów wygnańców, którzy po
wrócili z Zorobabelein i Ezdraszem. To 
była część najważniejsza. Tam leżała J e 
rozolima, stam tąd pochodzili najgorliwsi 
obrońcy wiary, zwani Faryzeuszami. 
W  środku leżała Sam arya. Chociaż duża

x) Około 2 złp.
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liczba mieszkańców przyprowadzona w te 
strony przez królów asyryjskich, przyjęta 
prawo Mojżeszowe, istniała jednak  głębo
ka nienawiść pomiędzy Sam arytanam i 
a Żydami. Pierw si za pozwoleniem Ale
ksandra, wybudowali św iątynię na górze 
Garizim, w pobliżu stolicy, w skutek  cze
go stosunki z sąsiadami stały się jeszcze 
bardziej naprężonymi. Na północy w resz
cie była Galilea. Główną część ludności 
stanowili tam  żydzi, chociaż cudzoziemcy 
byli też bardzo liczni. Nie uzdolnieni do 
handlu Galilejczycy, byli skrom nych oby
czajów, natu ry  zapalnej, najczęściej też 
płacili życiem w czasie różnych zaburzeń. 
Nienawidząc Sam arytanów, nakładali dro
gi udając się do Jerozolimy, byle ominąć 
Samaryę. Mieszkańcy Judei wyśmiewali 
ich prow incyonalny sposób mówienia.

Palestyna do chwili zdobycia przez 
A leksandra, wchodziła w skład królestw a 
Perskiego. Po śmierci króla M acedońskie
go, jako część prowincyi syryjskiej, prze
szła pod panowanie Seleucydów. Zdobyta 
chwilowo przez Ptolomeuszów, odebrana 
została przez A ntyocha W ielkiego i pozo
staw ała pod władzą tego króla i jego  na
stępców aż do chwili, w której pod wo
dzą książąt Hasmoneuszów odzyskała nie
podległość. N iestety wolność miała być 
tylko dla Palestyny złudzeniem! Przyszli 
Rzymianie. Pom pejusz wkroczył do Je ro 
zolimy; Judea zdobyta wcielona została 
do prowincyi syryjskiej. Odtąd rzeczywi
stym i władcami są prokonsulowie i cho
ciaż jednem u z książąt Hasmoneuszów 
Hirkanowi II dają ty tu ł arcykapłana et- 
narchy, Hirkan ulegać m usi ich rozka
zom, a kiedy potrzebują pieniędzy, podo
bnie, ja k  niegdyś Krassus, ograbiają świą
tynię. 0  Interwrencya Rzymian miała 
sprowadzić zmianę jeszcze poważniejszą 
w Judei.

Herod.

Przem iana następowała stopniowo. 
Pompejusz, następnie Cezar, postawili obok

i) Zob. Józ. Ant. Jud. XIV. 5—18; B. Schii- 
rer „Geschichte des Jiidischen Volkes“t. I, str. 273.

Hirkana, człowieka zupełnie oddanego so
bie, A ntypatra z narodu Idumejczyków. 
Stanowisko jego  było pozornie skromne, 
miał ty tu ł zwykłego przedstawiciela po
selstwa, w rzeczywistości zaś władza jego 
dorównywała władzy dzisiejszych am basa
dorów europejskich w krajach, będących 
pod protektoratem  danego państwa: rady 
i uw agi A ntypatra nie mogły być odrzu
cone. x) A ntypater miał dwmch synów; 
dla drugiego z nich Heroda otrzym ał za
rząd Galileją. Był to pierwszy k ro k w k a - 
ryerze dyplomatycznej człowieka, który 
odtąd zajął pierwsze miejsce w Palesty
nie. 2) Jeszcze za życia A ntypatra g ię t
kością swojej inteligencyi, zręcznością 
w rozdawaniu w porę złota, ocalił swoje
go ojca i siebie z pod ciężkich zarzutów, 
wytoczonych wobec A ntoniusza przez po
spólstwo żydowskie, nienawidzące cudzo
ziemców. Po śmierci A ntypatra, jeden  
z potomków książąt Hasmoneuszów przy 
pomocy Partów  zdobył Jerozolimę. He
rod zmuszony do ucieczki, z m atką, sio
strą  i narzeczoną dochodził do takiej roz
paczy, że m yślał o samobójstwie.

Szuka schronienia u  królów sąsied
nich; lecz odepchnięty przez nich udaje 
się do Rzymu. Tutaj wym ową porywa 
Antoniusza, przypominaOktawiuszowi usłu 
gi oddane przez A ntypatra Cezarowi. Se
n a t zażądał od tryum w irów  mianowania 
Heroda k r ó l e m  ż y d o w s k i m .  Chytry 
Idum ejczyk dosięgnął zamierzonego celu. 
Arm ia rzym ska oddana zostaje na rozka
zy Heroda dla zdobycia Galilei. W ybuch
ła walka długa i zawzięta; m usiano roz
niecać ogień w piwnicach domów, aby 
smarzyć nim zabarykadowanych Żydów, 
którzy za żadną cenę nie chcieli przyjąć 
jarzm a cudzoziemskiego i panowania He
roda.

Zwycięstwo było krwawe. Bez po-

!) Co do historyi Heroda zob. Józef. Anti
quit. Jud. XV, 17, 8. P. Soulcy „Historya Heroda," 
Schiirer dzieło przyt. str. 294. Mommsen. „Histo
rya  rzym ska" t. XI, str. 81 i nast.

2) Nosił tytuł prokuratora, ale wyraz ten 
nie m iał jeszcze wówczas takiego znaczenia, j a 
kiego nab ra ł później za cesarstwa.
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mocy legionów rzym skich Herod nie był
by nigdy może dotarł do Jerozolim y—z n i
mi dopiął celu i został królem. Pomimo 
potężnych obrońców, Herod trwożył się 
bardzo. Pozostało mu dwóch groźnych 
przeciwników, dwóch potomków, rodu 
Hasmoneuszów: stary  Hirkan, zamieszka
ły w Babilonie, gdzie kolonia żydowska 
obsypała go honoram i i młody A rysto- 
bul, którego siostra M aryamna była żoną 
Heroda.

Herod ściągnął pierwszego do Jero 
zolimy na okrutne szyderstwo i zamknął 
go w złotej klatce. Pozbycie się drugie
go było trudniejsze. Matka A rystobula 
A leksandra pozyskała dla syna względy 
królowej Egiptu, wobec czego Herod był 
zmuszony mianować go arcykapłanem . 
Takie względy nie oszukały A leksandry, 
czuła, że syn i ona, są pod ścisłym nad
zorem króla. Jednej nocy kazała przygoto
wać dwie trum ny i w nich wraz z Arystobu- 
em, przenieść się na okręt, odjeżdżający do 
Egiptu. Herod pochwycił zbiegów, wydał 
ucztę na cześć A leksandry i Arystobula 
a następnie zaprosił tego ostatniego do

wspólnej kąpieli w sąsiednim  stawie. 
Przyjaciele Heroda niby przez żarty, trzy
mali długo arcykapłana pod wodą; kiedy 
wypłynął na powierzchnię, już  nie żył. 
A leksandra i M aryam na zaprzysięgły 
krw aw ą zemstę. Z nienawiścią tych dwóch 
kobiet m usiał odtąd Herod walczyć; 
a walka była nieubłagana. A leksandra 
udaje się do Kleopatry, k tó ra  skłania A n
toniusza do zawezwania króla do Laody- 
cei. Herod m usi być posłuszny, przed od
jazdem  wydaje rozkaz uduszenia teścio
wej i żony w razie, gdyby nie powrócił; 
zazdrość nie pozwalała mu znieść myśli, 
że M aryamna może należeć do kogo inne
go. W raca jednak  niedługo, urokiem  
swoim przejednawszy A ntoniusza i Kleo
patrę. Dowiaduje się przez m atkę i sio
strę, że teściowa i żona, powiadomione 
o jego poprzednim rozkazie uwięzienia 
ich, spiskują przeciwko niemu, postana
wia je  ukarać. A leksandrę w trącono do 
więzienia, wspólników uduszono. Lecz j e 
dno spojrzenie M aryam ny wystarcza do 
rozbrojenia męża.

(C. d. u.)

t n i o
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II.

Mary a staje się Matką Boga 
i Matką rodzaju ludzkiego 

przez Tajemnicę Wcielenia.
(O. d.)

W icd/.iala, nie m ogła tego  nie w ie
dzieć, że czas spełn ien ia .jest' blizki. Usil
nie więc i gorąco p rzedstaw iała  Bogu obie
tn ice, k tó re  św ia tu  uczynił. W sp a rta  łaską 
D ucha Św iętego, k tó ry  w Niej działał 
przedziw nie,—zbierała  w Swein Sercu 
w  jed n o  w szystk ie  w estchn ien ia  i b łaga
nia, k tó re  w znosiły się do Boga, począw
szy od A dam a czyniącego pokutę. W o
łała, ja k  n iegdyś P a tryarchpw ie  i S p ra
w iedliw i S tarego  Przym ierza: „C zekając 
czekałem  Pana; Boże mój nie omieszki- 
w ajże;“ 0  „obyś rozdarł n iebiosa i zstą- 
pił.“ ") W szystka  Jej m iłość d la  Boga 
i d la ludzi streszczała  się w tej m odlitw ie, 
w stępującej w ołaniem  w ielkiem  i ognistym  
płom ieniem  z Jej n iepokalanego Serca. 
Mocą nadludzkiej ufności, P anna pokorna 
i cicha w znosiła się do tronu  Boga, a ra 
czej aż do Serca Bożego i tak  Je  zran i
ła, że chociaż d o tąd  odkładało  spełn ien ie 
sw ych zamiarów7. Je j b łagan iu  nie mogło 
sio oprzeć. P rzy tem  je d n a k  M arya z takienv 
uczuciem  w łasnej nizkości w yniszczała 
się przed Bogiem , że prosiła Go—jak o  
o łaskę najw yższą, by  dopuścił Jej w idzieć 
tę  n iew iastę  błogosław ioną, k tó rą  o b ra ł za 
m atk ę  Sw oją,— i pozwolił zostać o sta tn ią  
z je j służebnic. J e s t  to zdanie w szystk ich  
praw ie Ojców i czcicieli Maryi.

A nioł G abryel p rzystąp ił d o N ie j,n a  spo
sób duchów  czystych, lecz obleczony w po
s tać  ludzką, ja śn ie jący  n iezrów naną św iatło-

i| Ps. XXXIX, i. 18.
Izaj. LX1V, 1.
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ś c ią .1) Są pisarze, k tó rzy  zadają sobie p y ta 
nie, czy m ów ił do M a ry i klęczący,czy też s to 
jący? Zapew ne m ógł przed N ią uk lęknąć , bo 
choć „posłany  był od B oga," przem aw iał 
do swojej K rólowej. Lecz m ógł Jej zw ia
stow ać przedziw ną now inę, sto jąc przed 
Nią. Jakoż „w szedłszy do Niej, rzekł: 
Bądz pozdrow iona łask i pełna." J)

„Bądz pozdrow iona lub zdrow aś,“ 
k iórem  A rchanio ł pozdrowdł M aryę,— ozna
cza wszelkiego rodzaju  uczczenie i życze
nia. Syryjczycy i A bisyńczycy  u trzym ują , 
że anioł G abryel pozdraw iając N ajśw iętszą 
P an n ę—użył przy ję tego  u Żydów7 zw rotu: 

(szalom ^lah), co znaczy: „pokój 
T^bie," Żydzi zw ykli byli używ ać tych  
słów7, gdy  chcieli w7 kim  u su n ąć  w-szelką 
obaw ę i uprzedzić go o radosnej now inie. 
Św ięty  zaś A u g u s ty n  3) pow iada, że w y 
rażenie łacińskie „A ve‘“ (polskie) „bądź 
pozdrow iona") po h eb ra jsk u  brzm iało H in  
(hare), co znaczy „żyj.“ W obec tego  p ie r
wsze słow a A nielskie do M aryi m iałyby 
znaczenie: „Żyj zdrow a i św ięta,— szczęś
liwa i b łogosław iona w7 łasce u Boga 
i w najw7yższej chw ale, do k tórej je s te ś  
w ybrana."  4) Pozdrow ienie n iH  byłoby 
aluzyą d<> im ienia E w y, k tóre brzm i tak 
sam o i znaczy „ożyw iająca lub m a tk a  ży
jących ,"— ’) co w zupełności sto su je  się 
do najśw iętszej Dziewicy. Z resztą ja k k o l
w iek poseł N iebieski zaczął m ówić do 
Swej p a n i ,  pierw sze jeg o  słow a m iały zn a
czenie: „Bądź pozdrow iona, pokój Tobie, 
— d obra  w szelkiego i n ieśm ierte lnego  ży
cia; w esel się i bądz szczęśliwa. J a  A nioł 
Boży— od Boga p osłany— przedew szyst- 
kiern najg łębszą cześć sk ładam  J obie, 
bądź pozdrowiona!"

„Łaski pełna." po kminie „g ra tia  p le
na,"  w tekście  o ryg ina lnym  %£7/afaTW|j.evę— 
odpow iada h eb ra jsk iem u  (nechena)
lub rniTw  (m uchana) i dosłow nie znaczy: 
uczyn iona miłą, napełn iona łaską, pełna 
w dzięku. A nioł G abryel usłyszał to  sło-

1) S. Ambros. in Luc. S. Hieron. ad Lastam.
2) Łuk. i. 28.
») Epist. 43.
i) Corn, a Lap. in Lucam. I, 28.
5) I ks Mojż. Iii. 20.
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wo w niebie z u st Samego Boga i dla na
szego szczęścia przyniósł je  na ziemię. 
Z jednej strony je s t ono autetycznem  
świadectwem  Boga o świętości Maryi 
i wyraża tę prawdę, że Bóg obdarzył 
Maryę przewyższającemi łaskam i ponad 
wszystkich sprawiedliwych, Świętych 
i wszystkie hierarchie Anielskie. Z d ru 
giej zaś strony „łaski pełna“ je s t  słowem 
Miłości Boga, k tóra w Dziewicy Niepoka
lanej ma zupełne upodobanie, widząc 
w Niej Arcydzieło rąk Bożych tak dosko
nałe, że naw et w pojęciu Świętości Nie
skończonej stało się „pełne łaski,“—ja k  
to powiedział Duch Święty: „W szystka 
piękna jesteś, przyjaciółko moja, a nie- 
masz w tobie zmazy." 1) Ks/oipmojj.ew] 
przeto znaczy, że pełność łaski należy do 
isto ty  Maryi. A więc niema łaski, k tó 
rej by Mary a nie posiadała i to w stopniu 
tak  przewyższającym, że Sam tylko Bóg 
widzi Jej świętość i uznaje w Niej nieo
garnioną doskonałość, ponad którą nie 
może być nic doskonalszego prócz Boga.

Możemy przeto wyrażenie „łaski peł
na" oddać w tych słowach: „Rełna je 
steś łuski, o Panno, bo przywilejem jed y 
nym  Bóg zachował Cię od wszelkiej zma
zy* a, przedewszystkiem  od zmazy pier
worodnej. Zabójcza ona fala, k tóra od 
tylu wieków swymi nurtam i m ętnym i 
kalała w szystkich synów Adama, zatrzy
mała się przed Tobą, otw ierając Ci czys
te i niepokalane przejście, jako  niegdyś 
wody Jordanu rozstępując się—nie tk n ę 
ły Arki Przymierza. 2) Pełna jes teś  ła
ski, bo niepokalana i utwierdzona w ła
sce przy Poczęciu Twojem, niepokalaną 
pozostałaś przez całe życie i we w szyst
kich spraw ach Twoich. Jesteś nie tylko 
czysta i niewinna, lecz święta — owszem 
najświętsza. Od pierwszej chwili Twego 
stworzenia, Bóg postawił Cię na takim  
stopniu łaski, jak iego  najśw iętsi między 
nami i najdoskonalsi wśród Aniołów nie 
tylko dosięgnąć, lecz naw et pojąć nie 
zdołają. Ty, Pani, z tego szczytu nie ty l

VJ Pieśń IV, 7.
2) Jozue III, 8.
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ko nie zstąpiłaś, lecz ani na chwilę nie 
przestałaś wstępować coraz wyżej, a tak  
ustaw icznie w stępując — wstąpisz aż do 
Boga i będziesz zasiadała wiecznie na Je 
go prawicy. Pełna je s te ś  łaski, bo z nie
zliczonych łask — w jakie Bóg wzbogaca 
niebo i ziemię — ani jednej niemasz, k tó 
rej byś Ty nie posiadała. Stąd nie znaj
dujem y, aby wr rzędzie czystych stw o
rzeń istniało drugie, w którem by Bóg 
przeglądał się z takiem  upodobaniem — 
jak  w Tobie, znajdował tak doskonałe 
podobieństwo ze Sobą i tak  wszechwła
dnie królował. Pełna jes teś  łaski, o P an 
no, bo w szystka będąc piękna w oczach Bo
ga, w oczach wszystkiego stw orzenia bę
dziesz cudem  pełnym  niezrównanego pię
kna; będziesz urokiem  pełnym wdzięku, skar
bem niewyczerpanym  łaskawości i dobroci; 
będziesz jego  chwałą, radością, weselem 
i upojeniem. Pełna jesteś  łaski, bo Sa
ma stałaś się godna zostać mieszkaniem, 
żywą świątynią, przybytkiem , owszem ży
jącym  korzeniem i Matką „Daru Bożego," x) 
„w którym  mieszka w szystka zupełność;" 2) 
M atką Słowa, które stanie się Ciałem,— 
Matką Boga.

„Pan z Tobą," mówi dalej Gabryel. 
Był to zwrot przyjęty u Żydów, k tó ry  
oznaczał pozdrowienie, wym ianę bratniej 
życzliwości przy każdem  spotkaniu. Te- 
mi słowy Booz w itał niegdyś swoich żni
wiarzy, odwiedzając ich przy pracy. 3) 
Kościół Chrystusow y zachował ten zwrot 
i rozkazał kapłanom  pozdrawiać nim  we 
Mszy Świętej lud wierny. Atoli w ustach 
Anioła to słowo inne ma znaczenie. Po
seł Niebieski, nauczony od Boga, w yra
ża w niem  nie to, czegoby życzył Maryi,— 
lecz to, co w Niej już  istnieje i doskona
lej istnieć zacznie. Oznajmia Jej w Imie
niu Boga, że nie tylko „pełną je s t  łask“ 
wszelkich, lecz posiada na własność D aw 
cę łaski — Samego Boga i w sposób ta 
jem niczy posiędzie Go tak  doskonale, ja k  
żadne inne stworzenie. 4) Przedziwnie wy-

1) Jan IV, 10.
2) Kolos. I, 19.
3) Rut. II, 1.
4) S. Thpjnas III part. Quaest. XXX, art. 4.
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rażenie to tłómaczy Bernard święty. „Cho
ciaż B óg jestze  wszystkim i Świętymi,—je d 
nak z Maryą je s t w szczególniejszy spo
sób. Z Nią stał się jedno do tego stop
nia, że nie tylko Jej wolę — ale i ciało 
zjednoczy ze Sobą. Z własnej Istoty 
i Dziewiczego ciała czyni Chrystusa, a ra 
czej staje się jednym  Chrystusem ; który 
chociaż nie cały z Boga ani cały z Ma
ryi,—lecz cały własnością je s t  Boga i ca
ły własnością Dziewicy; więc nie dwóch 
je s t Synów, lecz jeden  Syn Obojga." Koń
czy zaś w te słowa: „Nie tylko Syn Bo
ży je s t  z Tobą, Maryo,—którego przyoble
kasz ciałem, ale i Duch Święty, z k tó re
go poczynasz, - i  Bóg Ojciec, który zro
dził Tego, którego poczynasz. Ojciec z To
bą, powtarzam, k tóry  Syna Swojego czy
ni Synem Twoim." 2)

Znaczenie przeto słów „Pan z Tobą" 
możemy wyrazić w ten  sposób: Pan z To
bą, Maryo, — ja k  z nikim innym. Jest 
z Tobą niepojętą i nieorganioną obecno
ścią Swojej W szechmocy, Mądrości, Dobro
ci, a zwłaszcza Swojej Miłości. Więcej 
objawia się w Tobie, niż w całym wido
mym wszechświecie, niż w całem czło
wieczeństwie, a naw et we wszystkich hie
rarchiach anielskich. Je s t w Tobie bło
gosławieństwem , jakiem  nigdy nie błogo
sławił nikomu. Jest w Tobie posiadaniem, 
jakiem  nie posiadał żadnego stworzenia. 
J e s t  oddaniem, jak iem  nie oddał się ni
komu. W Tobie, ja k  w nikim, zamiesz
kała Trójca Święta. Pan je s t  w Tobie dzia
łaniem na wykonanie sprawy, jakiej żad
na dorównać nie zdoła. „Ty stajesz się 
prawdziwą św iątynią prawdziwego Salo
mona, który  w Tobie zamieszka, aby po
kój zawrzeć między Bogiem a ludźm i- 
Bądź błogosławiona, o Najświętsza Panno, 
w której Nieogarniony Bóg staje się drob- 
nem Niemowlęciem,—Przedwieczny i Nie
widzialny Stwórca staje się widzialnem 
stworzeniem. Syn Boga staje się Synem 
Twoim i Najwyższym Kapłanem, aby za
nieść Ofiarę za św iata zbaw ienie/4 ')

Słusznie Avięc Anioł kończy swe po
zdrowienie, mówiąc: ,,Błogosławionaś Ty 
między niewiastam i.“ Błogosławiona w ię
cej, niż była nią Ew a przed grzechem; błogo
sławiona więcej, niż Rebekka, gdy począw
szy dwoje bliźniąt— „dwa narody11 2) na 
świat wydała; błogosławiona więcej, niż A n
na m atka Samuela, wielkiego i świętego 
proroka; błogosławiona więcej, niż była 
nią m atka Salomona, chwalebnego króla 
pokoju; więcej, niż waleczna Ju d y t—wy- 
bawicielka ludu swego; więcej, niż E ster— 
potężna urodą i wdziękiem swej pięknoś
ci ocalająca braci od niehybnej zagłady. 
„Błogosławiona jesteś, o Maryo, którą 
Ezechiel zapowiadał jako  prawdziwy 
wschód słońca. Błogosławiona jesteś, k tó rą  
Daniel—mąż pożądania— widział jako  górę 
wielką, z której odcięty je s t  kam ień k ru 
szący na świecie kłam stwo i występek. 
Błogosławiona jesteś, którą Zacharyasz— 
mąż Boży •— widział jako  lichtarz złoty 
siedm ioramienny, co znaczy pełność sied
miu darów Ducha Świętego. Prawdziwie 
błogosławiona jesteś, żyjący Raju D rze
wa Żywota, k tóra w łonie zamknęłaś A da
m a niebieskiego E denu — Chrystusa. 
W  Tobie stał się On źródłem życia 
dla świata, które na kształt rzek rajskich 
odnawia oblicze ziemi.“ x)

Polskie „błogosławiona," łacińskie 
„benedicta," w oryginalnym  tekście sóko- 
Yrj|j.śvrj—dosłownie znaczy: dobrze powie
dziana lub wyrzeczona. Dobrze Bóg rzekł, 
gdy niegdyś słowem Swojem św iat stw o
rzył; jednakże nie tak szczęśliwie, jak  kie
dy rzekł i Tyś się stała, Maryo. Po wla- 
snem współistotnem  i współodwiecznem 
Słowie Swojem, Bóg nie wyrzekł nic tak 
Boskiego, ja k  Ciebie. Tyś nie tylko błogo
sławiona. Tyś samem błogosławieństwem , 
a błogosławieństwem, które Bóg daje świa
tu. Dając bowiem Ciebie, już  tern sa
mem daje Jezusa, a Jezus—to nieskończo
ne błogosławieństwo. Błogosławieństwo, 
które Bóg daje Sam Sobie, rodząc Go 
przedwiecznie; błogosławieństwo, które da-

') S. B ernard . Serm . III super „Missus est.“ 
-) S. B rig ida lib. ]jl Revel, c. XXIX.

!) I Ks. Mojż. XXV, 22. 23.
2( A n d racas Hierosolym. in  haec verba.
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je  w szystk iem u stw orzeniu , sp raw ując , że 
rodzi się z Ciebie. A w ięc błogosław ionaś 
Ty m iędzy n iew iastam i.“ Takie było po
zdrow ienie A nioła. (J). c. n.)

H1ST0KYA M A K Y A W I T Ó W
x. ( 1 ) .  C J

W reszcie w dyecezyi Płockiej, w y łą 
czyła się z pod opieki biskupa, i pozosta
ła przy proboszczu M aryaw icie parafia  
Sm ogorzew o, w P u łtu sk im  dekanacie, W a r
szaw skiej gubern ii. T u taj, ja k  wszędzie, 
pow odem  do przyjęcia k ie ru n k u  M aryaw i- 
tów  były: n iem oralność proboszczów i n ie
dbalstw o  w ładzy dyecezyalnej.

„Od ro k u  1882 do 1888 proboszczem  
w Sm ogorzew ie był ks. A nton i D ąbrow 
ski. Czas p asterzow an ia  sw ego zaznaczył 
nie cno tą  łub p racą  kap łańską, lecz ży
ciem  ohydnie rozpustnem . W iadom o b y 
ło w parafii, że s ta łe  żył w  nałożnictw ie 
z „Em ilią" z Popowa. P ew n a j^chiętą R. K. 
j e s t  św iadkiem , że „ks. D ąbrow sk i w y 
wiózł E m ilię do Nowego D w oru, a s tąd  
w ysłał j ą  do W arszaw y, g d y  była w po
w ażnym  stan ie ."  A toli „kapłan  ten  za 
p rzykładem  księży dzisiejszych, nie po
przestaw ał n a  jed n e j nałożnicy. Szerzył 
zgorszenie wszędzie i przy każdej sposo
bności nam aw iał do rozp u sty  dziew częta 
i kobiety  zam ężne." K. z B łędostow a, p a 
rafii Sm ogorzew skiej, sam a zeznaje, że 
„ks. D ąb ro w sk i — pew nego razu  spotka- 
w szy ją  w polu — gw ałtem  ciągnął j ą  do 
g rzechu  nieczystego. Gdy broniła  się 
i z płaczem  wołała, że h ań b a  je j byłaby 
powodem  rozpaczy dla m atk i,— kapłan  n a 
p astn ik  odrzekł: „Nie bój się; m am a nie 
widzi!?.." p a ra fian k a  Sm ogorzew ska za
m ężna K. św iadczy, że „ks. D ąbrow ski n a 
padł j ą  pew nego razu  w polu i przyw iódł 
j ą  do g rzechu  nieczystego." Ta sam a k o 
b ie ta  pow iada, że „gdy  w  ro k u  1885 b i
skup  Kossow ski p rzybył do Sm ogorzew a 
n a  konsek racyę kościoła,— ks. D ąbrow ski,

w czasie tej uroczystości, dostrzeg ł ją  
m iędzy ludźm i, w ezw ał j ą  do siebie i zgrze
szył z n ią pow tórn ie." In n a  zn owu._ku.hifi- 
ta  W . z Błędostowra św iadczy, że „kapłan  
ten  często byw ał w sąsiedniej P okrzy
w nicy  w dom u J . rów nież w celach roz
pu stn y ch ."  W iarogodny  św iadek  zeznaje, 
że „ks. D ąbrow sk i pew nego razu, przed 
uroczystem  nabożeństw em , w ezw ał z ko
ścioła do m ieszkania m łodą dziew czynę 
i przyw iódł ją  do rozpusty ; po tak iej zaś 
zbrodni n a ty ch m ias t poszedł do Ołtarza 
i odpraw ił Mszę Świętą!?.."

„P arafiank i Sm ogorzew skie dziś j e 
szcze pam iętają , ja k  ks. D ąbrow sk i czę
stokroć brał dubeltów kę i chodził po po
lach niby za zw ierzyną. W łaściw ie zaś 
szukał ofiar sw ych in sty n k tó w  zw ierzęcych; 
napadał spo tkane kobiety  i c iągnął je  
do rozpusty . N ad to  jeździł po w siach, n a 
chodził dom y, gdzie spodziew ał się, że 
były sam e kobiety , — i nam aw iał je  do 
grzechu  nieczystego. Lecz na tern  nie ko
niec. Oprócz rozpusty , ks. D ąbrow sk i od
daw ał się p ijaństw u . Służba dom ow a czę
stokroć w idyw ała go p ijanego ."

„Przy tak ich  nałogach  ks. D ąbrow 
ski opuścił się w pracy  kap łańsk ie j, a ży
ciem  rozw iązłein w pływ ał na  upadek  m o
ralności w całej parafii. Mimo to w ładza 
duchow na an i m yślała u su n ąć  publiczne
go gorszyciela. Parafian ie  je d n a k  nie t r a 
cili nadziei, że zbrodnie ks. D ąbrow sk ie
go o trzym ają  zasłużoną karę. Tym czasem  
stało się zupełnie inaczej. Ks. D ąbrow ski 
pod koniec sw ego p o b y tu  *w Sm ogorze
w ie ofiarow ał b iskupow i d a r kosztow ny. 
O dtąd przechw alał się w śród  kolegów', że 
„b iskup — chociażby był żydem , to m usi 
m u dać duże probostw o." Jakoż rzeczy
wiście w ładza dyecezyalna „nagrodziła" 
rozpustę  i p ijaństw o ks. D ąbrow skiego, 
przenosząc go na znacznie w iększe p ro 
bostw o z w ikaryuszem , w O strow skie, do 
D ługosiodła." *) Tam  pasterzu je  do
tychczas."

d  Wzięcie daru  lub pieniędzy za probo
stwo nazyw a się „symonią lub świętok upstwem “ 
i pociąga za so b ą— wedtug kanonów — k arę klą
twy na dającego i biorącego. Zaznaczam y jednak
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„Po ks. Dąbrowskim, w roku 1888 
na stanowisko proboszcza do Smogorze- 
wa przybył ks. Jan  W erner. Taki wybór 
władzy bynajm niej nie przyczynił się do 
podniesienia moralności w parafii. Kapłan 
ten odznaczał się popędliwością; więc ty 
ranizował parafian. Pobił w kościele ojca 
i syna W roniaków. W  podobny sposób 
skrzywdził Jana  Kwiatkowskiego z Powie- 
lina. Ten ostatni w ybrany był na kasyera 
przy budowie dom u kościelnego. Ufając 
zaś ks. W ernerowi, oddał m u wszystkie 
rachunki, kw ity i pieniądze. Gdy jednak  
władze świeckie zażądały rachunków , 
Kwiatkowski udał się do ks. W ernera 
i prosił go o zwrot książek i pieniędzy. 
Żądanie to do tego stopnia nie podobało 
się nowemu proboszczowi, iż rzucił się 
na Kwiatkowskiego i pobił go ciężko."

„Nadto ks. W erner żył rozpustnie 
z gospodynią. Stąd było nowe zgorszenie 
w parafii. Co do tej gospodyni, para
fianie Smogorzewscy opowiadają fakt 
następujący. „Gdy w roku 1894 biskup 
Nowodworski wizytował parafię Smogo
rzewską, ks. W erner na czas w izyty ukrył 
swoją nałożnicę u gospodarza na wsi, 
a parafiankę—staruszkę Szym ańską przed
staw ił biskupowi jako  gospodynię. Po wi
zycie biskupiej Szym ańska poszła do do
mu, a młoda gospodyni wróciła na pleba
nię." A. H. je s t  świadkiem, że ks. W erner 
tę sam ą gospodynię, gdy była w powa
żnym stanie, gdzieś wysłał ze Smogorze- 
wa — skąd powróciła zupełnie zdrowa." 
W reszcie W. G. zeznaje, że „ks. W erner 
ma sporo dzieci w W arszawie."

„Taka zmiana proboszcza nie mogła 
wpłynąć na zmianę obyczajów w parafii. 
Popędliwość ks. W ernera odstręczała lud 
od kościoła,—a jego życie rozwiązłe u jem 
nie wpływało na m oralność parafian. J e 

że od p a ru  w ieków n ik t w. Kościele K atolickim  
nie poddaje się tej k lątw ie. Słyszym y o różnych 
k a ra c h  w Kościele, o k lątw ie zaś  za  sym onię n i
gdy. Pokazu je  się. że ten  w ystępek s ta ł się po
w szechnym . Jak o ż  znam y setk i faktów  sym onii. 
Częstokroć p rag n ący  o trzym ać lepsze posady  d a 
j ą  „ofiary  n a  sem inarya ,"  a  więcej szczerzy  w prost 
p łacą  w konsysto rzach  za probostw a lub inne 
stanow iska .

dnakże władza dyecezyalna ani myślała 
położyć kresu zgorszeniu. Ks. W erner 
przez całe sześć lat tyranizow ał ludzi 
i w łasnym  przykładem  prowadził ich na 
bezdroża rozpusty. Dopiero w r. 1894 bi
skup Płocki nagrodził go awansem  na le
psze probostwo do Serocka. x) W tedy do 
Smogorzewa m ianowany został ks. Paweł 
Letkiewicz." 2) Kapłan ten już  nie żyje; 
więc szczegóły o nim  opuszczamy.

W  roku 1896 na proboszcza do Smo
gorzewa m ianowano ks. W ładysław a Zbi- 
rochowicza, Maryawitę. Odtąd zaczęła się 
dla parafian nowa era. Po długim  okre
sie zgorszenia,—ujrzeli cnotę w życiu k a 
płana i doczekali się pracy pasterskiej. 
W  krótkim  przeto czasie nastąpiła zmia
na w ich obyczajach. Owszem parafia 
Smogorzewska na całą okolicę stała się 
jak b y  oazą czci B aranka E ucharystyczne
go i chrześcijańskiego życia wśród wier
nych. To też nawróceni przez ks. Zbiro- 
chowicza — poszli za nim, gdy nastąpił 
nasz rozłam z władzą kościelną.

Takie są szczegóły zerw ania ludu 
z biskupam i i przejścia na M aryawityzm. 
Od pierwszych dni lutego do połowy m ar
ca 1906 roku poszło za nami szesnaście 
parafij i około sześćdziesięciu tysięcy w ier
nych. Był to fak t niesłychany w dziejach 
Kościoła Polskiego,—jednakże zrozumiały 
wobec zepsucia duchowieństwa.

Biskupi Polscy i duchowieństwo, 
chcąc ukryć swoje .winy, wyłącznie nam 
przypisali dokonanie tego rozłamu. Za ni
mi okłamane społeczeństwo nas potępiło 
—jako  „zbrodniarzy w innych herezyi w n a 
rodzie." Czy jednak  słusznie,—czy wogó- 
le była to zbrodnia?" Fakta zadają kłam  
takim  zarzutom. N ieubłagana logika na 
podstawie faktów mówi, że w s z y s t k a  
w i n a  r o z ł a m u  s p a d a  n a  b i s k u -

x) W k ilk a  la t  potem  ks. W ernera  spo tkał 
now y aw ans n a  probostw o do S arnow a w powie
cie M ławskim.

2)  Szczegóły o p a ra f ii Sm ogorzew skiej za 
czerpnęliśm y ze sp raw ozdan ia , k tó re  m am y pod 
rę k ą ,—oraz od licznych świadków .
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p ó w i d u c h o w i e ń s t w o .  Biskupi po
zwalali duchow ieństw u trzym ać w ciem no
cie lud, tyranizować go, wyzyskiwać 
z niego grosz krwawy. Takie położenie 
trwało wieki całe. Co gorsza, biskupi — 
wiedząc o rozpuście kapłanów — posyłali 
ich na parafie. Świadomie więc oddawali 
cnotę naszych matek, sióstr i krew nych 
na łup rozwiązłości kapłańskiej. Biskupi 
nie mogą tłómaczyć się nieświadomością. 
Lud zewsząd posyłał im skargi na rozpa- 
sanie duchowieństwa. W e wszystkich dy- 
ecezyach, delegaci od ludu częstokroć na 
klęczkach i ze łzami prosili biskupówr o u su 
nięcie rozpustnych kapłanów. Sami byw a
liśmy świadkam i tych scen w strząsających. 
Jednakże ci wielcy dygnitarze Kościoła 
lekceważyli te skargi,—a nawet, o ironio, 
nagradzali publicznych gorszycieli aw an
sami na lepsze probostwa!? A więc fakta 
mówią, że b i s k u p i  w i n n i  b y l i  u c i 
s k u  l u d u  i s z e r z e n i a  r o z p u s t y  
w k r a j u .  W obec tego kapłani najsw o
bodniej deprawowali całe parafie. N iektó
re z nich stały się jakby  domami zepsu
cia dla „ojców duchow nych.“ I lud nie 
miał wyjścia z takiego położenia.

Atoli ja k  wiemy z dziejów świata, 
wszelkie zło musi mieć swój koniec. P rzy
szedł więc koniec i na rządy biskupie. 
W  chwili kiedy kraj cały zbudził się 
z wiekowego uśpienia, kiedy żądza św ia
tła ogarnęła um ysły, a tęsknota za idea
łem zrodziła się w sercach, — rzecznicy 
ciem noty i w ystępku—biskupi zaczęli nas 
prześladować. Z m iast usunęli nas na pro- 
wincyę. Sądzili, że w ten sposób stłum ią 
nasze porywy do światła, a zwłaszcza że 
osłabią wr nas cnotę. Lecz pomylili się. 
Nasze zbliżenie do ludu było dlań zorzą 
wyzwolenia, — a dla nas zaczątkiem wiel
kiego dzieła reform y obyczajów i niesie
nia oświaty. Lud poraź pierwszy ujrzał 
w kapłanach ojców, braci i przyjaciół. 
Z ich życia przekonał się, że cnota nie 
je s t  mrzonką, ale rzeczywistością. W idział 
w nich bezinteresowność i szczere poświę
cenie dla dobra ogółu. Po tylu wiekach 
odetchnął swobodniej, zapragnął światła 
i m oralnego odrodzenia. Usiłowaliśmy dać

m u jedno i drugie. Atoli biskupi i du 
chowieństwo spostrzegli owoce naszej p ra
cy, a w nich niebezpieczeństwo dla sie
bie. Ich czarne czyny uw ydatniły  się na 
tle moralności i oświaty ludu. Gdyby tak 
poszło dalej, czekała ich perspektyw a okro
pna. Trzeba było niebezpieczeństwu za- 
pobiedz koniecznie. Jakoż jedn i z b isku
pów, ja k  ks. W nukowski, chcieli karam i 
stłum ić naszą działalność; inni, ja k  ks. 
Popiel, usuw ali nas z parafii i wydalali 
z dyecezyi. W iadomo, że na te zarządze
nia odpowiedzieliśmy nieposłuszeństwem. 
Głęboka w iara i sumienie zmusiły nas do 
tego. Za nam i i lud m usiał roztrzygnąć
0 swej przyszłości. Dwie drogi miał do 
wyboru: zależność od biskupów i konse
kw entnie nowy ucisk, wyzysk i szerzenie 
rozpusty, — albo zerwanie z biskupam i
1 konsekw entnie postęp w oświacie i m o
ralności.

W obec takiego przeciw ieństwa dys- 
kusya była zbyteczna. Nasza praca nad 
ludem  zrodziła już  w jego  um yśle k ry ty 
cyzm. Ten lud do niedaw na ciemny i za
niedbany moralnie, już  zrozumiał, że re- 
ligia nie polega na czczych formach, na 
pacierzach i pokornem  znoszeniu despo
tyzm u rozpustnego duchow ieństw a — pod 
opieką biskupów. Ten lud przez religię 
rozum iał czyny: wcielenie w  życiu idea
łów Chrystusow ej nauki. On już  pojm o
wał, że dla duchow ieństw a nie w ystarcza 
m achinalne spełnianie obrządków, złote 
ozdoby, fiolety, m itry  i pastorały — przy
słaniające rzeczywistą szpetność moralną. 
On żądał już  w tedy od kapłanów i bisku
pów naśladowania ubogiego i cierpiącego 
Chrystusa. W reszcie ten lud widział, że 
religia nie tam uje oświaty, ja k  mu do
tąd „wykładali księża." To też gdy z o - 
s t a w i l i ś m y  m u  z u p e ł n ą  w o l n o ś ć :  
pójść za biskupam i lub przy nas pozostać, 
— z całą świadomością ak tu  oświadczył 
się za nami. Mylnie przeto sądzą ci, co 
twierdzą, ża Maryawici skorzystali z ciem 
noty ludu i tylko jej zawdzięczają licznych 
zwolenników. Przeciwnie, zerwanie ludu 
z biskupam i było wyrazem krytycznego 
poglądu na religię, zupełnie świadomym
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protestem  przeciwko zwyrodnieniu du
chowieństwa i szerzeniu pod opieką bi
skupów niemoralności.

Czy wobec tego przyjęcie przez lud 
zasad M aryawityzmu je s t  „zbrodnią?" 
Dzisiaj — w oczach wytężonego biegu do 
światła, ideałów i czystości obyczajów ,— 
organizują się stowarzyszenia, których 
członkowie poświęcają swe życie wałce 
z niemoralnością. One to z paszczy wy
stępku w yryw ają tysiące ofiar, a tem  sa
mem pow strzym ują rozkład w całych spo
łeczeństwach. Człowiek szlachetny tak za
cnej i pięknej pracy tylko przyklasnąć 
może. K retyn m oralny, lubo widzi w niej 
niemiłą dla siebie akcyę, nie śmie jednak  
potępiać jej głośno. Bo z wyrzutków ro
bić ludzi uczciwych i przeciwdziałać gan 
grenie, toczącej społeczeństwa — to czyn, 
z punk tu  obywatelskiego, szlachetny, — 
a z punktu  religii — święty. Dlaczegóż 
niema tej logiki w sądach o Maryawi- 
tyzmie? Jeżeli przeciwdziałanie złemu je s t 
czynem szlachetnym  i św iętym  — czemuż 
nam  i ludowi poczytano za „zbrodnię" 
wypowiedzenie walki z zepsuciem — sze- 
rzonem przez duchowieństwo — z wie
dzą biskupów? Przecież zerwanie z nimi 
było jedynie objawem tej walki. Czyż 
mieliśmy pozwolić im na dalsze depraw o
wanie ludu dlatego, że noszą sutanny, 
lub fiolety i m itry? Nie. Zbrodnia nie 
przestaje być zbrodnią, choćby popełniał 
ją  osobnik ozdobiony koroną, dzierżący 
pastorał, a nawet noszący tyarę. Każdy 
zaś uczciwy człowiek ma obowiązek prze
ciwdziałać złemu i powstrzym ywać wy
stępki. Z tej zasady wychodząc, naszego 
zerw ania z biskupami n ik t nie może potę
pić. Nie mieliśmy innej drogi do osobis
tej cnoty i m oralnego odrodzenia ludu. 
A więc był to czyn szlachetny, owszem 
czyn święty.

W danym  akcie również nie może 
być mowy o zbrodni „herezyi." Człowiek 
logicznie m yślący m usi przyznać, że do 
„katolickości" nie w ystarcza słuchać P a
pieża i biskupów, a życiem pogańskiem
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znieważać Boga. Dopiero cnota i czyny, 
wcielenie zasad Boskiej nauki C hrystusa— 
te stanow ią o prawdziwej religii. Nie do
syć je s t  wyznawać wiarę ustam i; potrze
ba czynów. One świadczą o żywej i praw 
dziwej wierze. Stąd gdyby biskupi, a n a -  
wret Papież wzbraniali lub przeszkadzali 
życiu, które C hrystus nakazał,—nie moż
na ich słuchać. A ponieważ biskupi ja w 
nie popierali szerzenie występku, a tłum i
li w nas cnotę i przeszkadzali m oralnem u 
odrodzeniu wśród ludu. Nie należało prze
to ich słuchać, lecz C hrystusa. W ięc zer
wanie ludu z biskupam i Polskimi nie ty l
ko nie było herezyą, ale raczej stw ierdze
niem wiary katolickiej.

A więc biskupi winni są rozłamu 
w Polsce na „prawowiernych" i „Marya- 
witów.“ Gdyby nie ich zarządzenia, któ- 
rem i walczyli z zasadami Ew angelii w ży
ciu kapłanów i z cnotą wśród ludu,—do 
rozłamu nigdyby nie doszło. Stąd spo
łeczeństwo niesprawiedliwie potępia nas 
jako  „zbrodniarzy heretyków " za wciele
nie w życie zasad katolickich.

( C. d. n.)
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